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Ogłoszenia. 
im I razowe po kop. 7 za wiersa 


rocznie. . - т, 3 kop. — à $ зе 
е petitu lub za jego miejsce, 
półrocanie . . ‚ rs. 1 kop. 50 2a 2—6 razowe ро kop. 4 30 
kwartalnie . та, —kop. 75 > Sia ШЫ. 

Za odnoszenie do domu kwar- за 7—10 razowe ро kop. à sa 


talnie kop. 10. 
Cena pojedyńczego namer 


ор. 7 i poł. 
rocznie . 
pólrocznie . 
kwartalnie „ + 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domi 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie 


w Petrokowie, oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłączni» agentura „Rajchman i Frendler™ w Wa 


* TYDZIEŃ 


m W-go Michelsona į Prenumerate przyjmują w 
stochowie „Nowa 


obiedwie 


Redakeyja, w Ozęstochowie W. Ziel 
w Będzinie a Janis: 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


a Krzemieniewski 
„ Dziewiątkowiez J. 


wiersz. 
Cena ogłoszeń па pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
тен. 
Cena ogłoszeń zagranicznych роў 
10 kop. od wiersza. 


Petrokowie Biuro Redskcyi i obie księgarnie. W Gzę- 
nin ?— prócz tego: 

ski WE: W. Grass. 

zewski Stan, | w a Janiszewski Leopold, 


„ Ruszkowski Erazm, 


11.) 
> Szewłodziński. 


edania na dogodnych wa= 
runkach 


Posesyja murowana 


w Noworadomsku, przy zbiegu dwóck ulic położona, 
i jednym bokiem ze stacyją drogi ż 
Jaznej od strony ekspedycyi gran 
еласа. Obejmuje ona przestrzeni do 32,006 tok- 
ei kw. i zawiera: ogród, dom i oficynę mie- 
szkalne, zabudowania gospodarcze, отл obszer- 
ny spichlerz. Posesyja ta, oprócz bardzo dogod- 
wych i przyjemaych do zamieszkania lokali, przydat- 
ną jest z położenia swego i dostatku wody, na 
wszelki zakład przemysłowy lub han- 
dlowy. Hypoteka uregulowana. Bliższe informa- 
суја w Бейаксуі w Radomsku 
u A. Dobrzańskiego. (9 1) 


De sprz 


„Dygodnia”, lub 


Do wynajęcia w każdym czasie 


9. Pokoje 


ж oddzielnem wejściem na I-em 
trze, w podwó przy ulicy Petersburskiej (Kali- 
skiej), Wiadomość w Redakcyi „Tygodnia”. (0—8) 


NAFTĘ 


prawdziwą 


Amerykańska oraz Kaukazką 


ma beczki i garnce, poleca Skład Win i Towa-| 


rów Kolonijalnych _ 
W. Zaleskiego 


(0—11) w Petrokowie. 


Udzielają się lekcyje robienia sztucznych 
kwiatów. Adres: ulica Pocztowa, dom Но. 
rowicza, oficyna № 1, (8—2) 


ZN 


— Biuro redakcyi przeniesione zo- 
stało na 1-sze piętro do oficyny, w tym 
samym co i dotychczas domu Michelso- 
na, obok Magistratu. Dla interesantów 
otwarte codziennie od godziny 2 do 4 
po południu, — Ogłoszenia przyjmowane 
są w tym samym czasie, 


Do przyjaciół „Tygodnia*, 


Niejednokrotnie zwracaliśmy się „do 
wszystkich”, w przedmiocie nadsyłania nam 
autentycznych wiadomości ze wszyst- 
kich zakątków gubernii — dotyczących 
bądź to stosunków gminnych i szkolnych, 
obojga tak w zakresie ekonomicznym, jak 
i społecznym; bądź stosunków przemysło- 
wych wśród mnóstwa fabrycznych jej 
miejscowości; bądź wreszcie rozwoju lub 
zanikania zwykłych codziennych sto- 
sunków towarzyskich, rozważanych już 
to ze strony intelektnalnej, już moralnej, 
Ponieważ jednak odezwy nasze pod tym 
względem nie przez „wszystkich” czytelni 
ków, jakby się należało spodziewać, były 
uwzględniane, i tylko garstka przyjaciół na- 


. |tle, lub czemu р! 


|szego pisma spieszyła zwykle z odpowie- 


|dzią na nasze wezwanie —przeto—nie ku- 
wząc się już dziś przemawiać ponownie do 
ludzi głuchych na ogólne i włnsna dobro— 
odzywamy się tylko do „przyjaciól” Ty- 
godnia; bo jak zanważyliśmy, tm 0- 
statnim przypomnieć tylko należy od czasu 


do czasu ważność naszego zadania i rolę, 
jaką w naszych stosnnkach odgrywa pismo 
|prowineyjonalne. Otóż przypominamy im 
to niniejszem, o nic więcej nie  proszne, 
jak tylko о to, by każdy z nich miał to nasze 
przypomnienie na pamięci, Nieraz się zda- 
|газ, że niejeden fakt, o К zosta. 
|liśmy we właściwem czasie zawiadomi 
i, znajduje odgłos w prasie warszaw- 
skiej i występuje tam w świetle, со 
najmniej — fałszywem; wówczas spotykają 
nas zarzuty, czemuśmy go nie podali wcze. 
śniej i we właściwym nie przedstawili św 
ynajmniej nie spros'owa 
I cóż na tak lekko- 
mamy? Ch, 


lliśmy go natychmiast? 
| myślny zarzut odpowie 
|nawzajem гару 
[to szanowny pan nie doniosłeś nam э tem 
w czasie w vym. Toż wszystkim wia- 
domo, że nie sposób, by redak pro- 
wineyjonalnego pisran, wkażdym z 
siadała stałych, lub utrzymywała objeżdżają 
| cych kraj korespondentów. Każde pismo pol. 
skie,a tembardziej prowineyjonalne, to popro- 
stu własnemi silami, w ciężkim trudzie i 
| pośród tysiącznych przeszkód i zapór toru- 


[jacy sobie drogę zwykły szeregowiec, któ- | 


| rego nie żaden wódz, ule całe, równie jak 
|on biedne społeczeństwa postawiło na wy- 
| łomie i kazało mn układać cegłe na cegle, 
aby ów wyłom zapełnić, 

Pomni tej jego roli — zechciejcież 
też pomaga: 


mu 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Budżet miejski. Na rok następny 1884 
przychód kasy miejskiej obliczony jest na 
42,117 rs, wydatki na 40,322 rs., w której to 


= |liczbie 10,080 rs. wyznaczono na brnki. Ma- 


jątek kasy wynosi ókoło 50,000 rs. w gotów 
ее i około 20,000 rs, na pożyczkach, co sta- 
nowi w porównaniu z końcem naprzykład 
roku 1878, kiedy gotówki w Banku było oko- 
ło 16,000 rs., a na pożyczkach około 22,000 
rs., znaczną różnicę. Pomimo więc okradze- 
nia kasy przez Kowańskiego w przeciągu lat 
5u przybyło więcej niż 30,000 rs. 


— Na utrzymanie szkół początkowy! 
rok przyszły 1584, potrzeba będzie 6,291 rs. 
Z tych rs. 1590 otrzymuje się z kasy miejskiej, 
reszta dopełnia się ле skłądek mieszkańców, 
Szkółki z tych funduszów utrzymywane są 
następujące: Aleksandryjska miejska, dwie 
elementarna katolickie i elementarna żydo- 


ch na 


wska, Niezależnie od wyższych szkó- 
Зек istnieje jeszcze szkółka prawosław- 
па, utrzymywana z oddzielnych fundu- 
szów. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Јако nową iłustracyję do kwestyi wyzy- 
skiwania pracy przez kapitał, komuni- 
kują nam świeży fakt, że panna pracująca 
od 20-stu lat w jednym 2 -pierwszorzędnych 
| magazynów warszawskich, pobiera za dwa- 
| naście godzin pracy dziennie, 11 rubli mie- 
| sięcznie... a і п nas podobna nieleoiej te sto- 
|зш КЇ się przedstawiają. Wiemy z dobrego 
|źródła, że w jadnym z najdroższych maga- 
|zynów miejscowych, oprócz јаіпеј, wszyst= 
|kie panny pracują bezpłatnie... niby pod po- 

rem pobierania nauki. Rozumie się, że w 
interesie рай magazynierek leży, by nauka 
Jia trwała jak па і јак najmniej po- 

stępowała naprzód 

Wyzyskiwanie takie jest rzeczą niegodną 

i o ila potępiać należy zbyteczne wymagania 
początkujących w każdym zawodzie, którzy 
bez dostatecznej nmiejętności radziby jak 
największe z pracy swej, ciągnąć zy= 
ski, o tyle oburzać musi mieuezeiwe po- 
lstępowanie pracodawców wzgłędem tych, 
jw których rękn ich własny spoczywa dobro- 
|Ъу i którzy im się całemi wysługują la- 
|tami. 
Nie wywolujmy wilka z lasn i nie czekaj- 
|my, aż nienczerwie przez socyjalistów rzu- 
[cana ziarna, wydadzą i u nas plon w bezro- 
bociach i tym podobnych zaburzeniach spo- 
łecznych. 


— Potrzeba ślizgawki w naszem mieścia 
mocno ezuć się daje. Przechadzka, i w lecie 
| utrudniona z powodu niehygienicznego poło- 
żenia miasta i braku odpowiedniego miej- 
sca, w zimia staje się rzecz pełnie niemo- 
dowiedzioną zaś jest*rzeczą, że ruch 
świeżem powietrzu stanowi konieczny wa- 
|ranek zdrowia dla dorosłych i normalnego 
| rozwoju fizycznego dla młodzieży. Dla tej 
ślizgawka mogłaby dzielnie za- 
іё przechadzki, gdyby zaprowadzenie 
j było rzeczą możehną, Miasto nasze jednak 
nie łatwo zdobywa się na przedsiębiorstwa, 
choćby tak mało ryzykowne i niewielkiego 
wymagające nakładu, jak. wydzierżawienie 
pierwszej lepszej sadzawki, oczyszczenie jej 
zə śniegu i powiększanie w czasie mrozów 
przez wylewanie wody. Nietylko w Warsza- 
wie i innych miastach gubernijalnych, ale 
nawet w Częstochowie i Radomsku urządza- 
ją ślizgawki i te dobrem cieszą się powo- 
dzeniem, a młodzież płci obojej używa chęt- 
nie tej higienicznej i estetycznej zarazem roz- 
rywki. Czyżby i u nas nie znalazł się jaki 
przedsiębiorca, któryby spróbował tak łatwe- 
go — przy bardzo niewielkim nakładzie za- 
robku, a jednocześnie dostarczył miesz- 
kańcom miasta, a przedewszystkiem mło- 
dzieży naszej, jednej z nielicznych a tak bar- 
dzo pożądanych rozrywek. 


— Nadesłane, Racz Szanowny Redaktorze 
zamieścić w swem piśmie kilka uwag, jakie 
nasunęła mi bytność w teatrze miasta Ło- 
dzi, dnia 4-go b. m. w niedzielę. 

Przedewszystkiem uderzył mnie „ogólny 
zwyczaj palenia papierosów w samych przed- 
sionkach teatralnych, od czego dym całemi 
kłębami dostaje się przez drzwi do głównej 
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sali, Zdaje się, iż wobec często przytrafa- 
jących się smutnych wypadków ognia, pale- 
nie papierosów w przedsionkach, powinno 
być natychmiastowo ukrócone, tembardziej, 
że w Łodzi niema zwyczaju, przyjętego w 
innych miastach, ażeby w czasie przedsta 
wień, członkowie straży ogniowej kolejno 
znajdowali się w sali, w zupełnej gotowości 
i wystarczającym komplecie do niesienia w 
razie pożaru pierwszej]pomocy, oraz prędkie- 
"go zawiadomienia o niebezpieczeństwia innych 
towarzyszów swoich, 

Prócz {едо muszę nadmienić, iż teatr w 
Łodzi znajduja się w podwórzu hotelu „Vi- 
ctoria” i jedynem doń wejściem z ulicy jest 
wązka brama frontowego gmachu. W sku- 
tek tego po ukońtzonem przedstawieniu, kie- 
dy publiczność wychodząca z teatru zwykle 
koncentruje się w owej bramie, niezbędną 
zą przestrzeganie, aby taż publicz- 
nia spotyka 
wyjeżdżnjacemi екх 
bi 


ny przez znarowioną parę koni, wjeżdżając 
w bramę zapełnioną publicznością, ` wstr 
mywany przez e protesty przelęknio- 
nych kobiet i opiekujących się uiemi męż- 
czyzn, zatamuje nagle wyjścia w ten sposób, 
że przez czas jakiś uni się ruszyć niepodo- 
bna. 

Wszystkiemu złomu stróże porządku pu- 
blicznego mogliby bardzo łatwo zaradzić; 
na nieszczęście jednak, ani jednego z nich 
zwykle niema, i ta przez cały czas trwania 
przedstawienia, 60 zauwążyłom i podczas o- 
wego przedstawienia, na którem i ја się, j 
ko przyjezdny, znalazłem ; a było to pri 
w niedzielę, grono „Piękną Helenę” i—te 
atr był przepełnionył.. 5 


— „Przyjemne z pożytecznem!..* W zacofa- 
nym Wolborzu nie jesi tak źle, jakby się пай 
pozór zdawało. Oto, jak nam ilonoszą, u- 
rządzono tam na korzyść m wego ko- 
ciola.. zgadnijcie 00 ?,.. wieczory karciane! 
Nikt składki nie daje, a przecież fundusz na 
potrzeby domn Bożego tworzy się nieustan- 
nie i nadzwyczaj latwo; przegrywający bo- 
wiem— przegrywa nie ua rzecz swego parte 
пега, ale... па rzecz kościoła. Dopieroż to te- 
тай Wolborzame będą grać zapamiętalel Оо 
więcej: nam się zdaje, że nawet оргапіо ko- 
goś z kretesem, nietylko w ich pojęciu nie 
będzie teraz grzechem, ale zasługą przed 
Panem Bogiem. 


Życzymy wam żatem, eni wolborzanie, we- 


sołej zabawy—a przez nią, odpuszczenia 
KRÓL OBŁĄKANY 
przez 


Maryję Aycard. 
Przekład z franenzkiego, 


Anglija miała królu Leara, nietylko w tra- 
gedyi. 

Jerzy ILI-oi nie miał wprawdzie nie- 
wdzięcznej córki i zięcia, przywlaszczają 
cego sobie tron, lecz nieszczęśliwy, obłąka- 
ny monarcha, р adzieścia nosil 
koronę, nie mając. najmniejszego udziału 
w rządach państwa, Mimo to jednak, An- 
glija nigdy nie była potężniejszą, jak pod 
tym dziwnym zarządem; nigdy Prancyja nie 
miała w niej groźniejszegu nieprzyjaciela. 
Prawda, że duszą ministeryjum byk wów. 
czas Pitt, człowiek niezwykły, którego ol- 
brzymi genijusz potężniał i rozwijał się pod 
wpływem nienawiści, jaką pałał ku Fran- 
cyi i jej rewolucyi. 

Kiedy poznano stan umyshi nieszczęsne- 
go króla, « doktór Willis oznajmił, że en- 
dem tylko może odzyskać rozum—parlament 
powziął zamiar oddania regencyi w ręce 
księcia Walii; zanim jednak postanowienie 
to weszlo w czyn, minął cżss pewien, gdyż 


wszystkich grzechów waszych tu i w wiecz= 
ności. O! tak — niechaj każdy, jak umie i 
może, wspólną пілуе orze l... 

— Ма drodze х Tomaszowa do Rokocin— 
jak piszą do „Kuryjera Poran.”—leży wieś Bu- 
ków, a w niej przy drodze karezma, nutrcy- 
mywana przez chrześcijanina, Karczmy tej 
nie ominie zaden woźnica, ruch więc w niej 
trwa od rana do nocy, a właściciel ciągnie 
grube zyski. W święta i niedzielę panuje 
tam gwar nie do opisania, kapelu rżnie od 
ucha, a wiejskie parobezaki i dziewuchy tań- 
czą do upadłego. 2 

Prócz tego ma tu miejsce i szulerka. Ву- 
liśmy właśnie świadkami, jak obecny tam 
pan pisarz z gminy Ujazd, ze swoim pomo- 
cnikiem, ograli w сео i licho jakiegoś pi- 
janego robotnika z całego mienia, wynoszą- 
cego 80 przeszło rubli. Wygraną ową po- 
dzielili się z karczmarzew, a ogrunemu po 
udzieleniu kilku groszy na życie, zagrozili 
wyrzuceniem z karczmy, 

Pijaństwo pomiędzy robotnikami niemeami 
w Tomaszowie, rozszerzyło, się niepomiec- 
nie, Prawie cały zarobek tygodniowy pozo“ 
stawiają w szynkach i bawaryjach, a na utrzy= 
manie rodziny wydzielają zaledwie drobną 
cząstkę zapracowanego grosza. 

Brak lączności pomiędzy tahcykantem а 
robotnikiem, brak- stowarzyszeń, opartych 
na zasudach oszczędności, nakoniec miejse 
zebrań dla wspólnej zabawy z rodzinami, 
prowadzi ludność fabryczną do coraz więk- 
szego upidku,,, 


— Nowy kęs ziemi dostał się w ręce nie- 127" 


mieckiel Kęsem tym, i to ше lada jakim, 
jest majątek Dąbrowa w powiecie radomsko- 
wskina, =sprzedauy przez dotychczasowego 
właściciela p. Skarzyńskiego, wdowie po by- 
lym królu wełnianym z Łodzi, Szejblerze, 
za rs. 439,502 kop. 50. 


— Ojców z dwoma folwarkami przeszedł 
od pp. Adlera 1 braci Staubów, na własność 
p. Franciszka Hantleya de Gordon, obywa- 
tela z radomskiego: a zatem=unixnął przej- 
ścią do rąk niemieckich, 


— W Sosnowcu miejscowi fabrykanci, ko- 
rzystając z chwilowego tam pobytu w dniu 
б-т b. m. Głównego Naczelnika kraju, urzą: 
dzili czasową wystawę wyrobów miejscowe- 
go przemysłu, w której przyjęło udział oko- 
ło 60 fabryk i zakładów przetwórczych, jak 
doniosły pisma warszawskie. 


— W Sosnowcu po kilkomiesięcznej przer- 


wie, została nareszcie otwartą szkoła miei- 
SCOWA. 


dostojny chory miewał niekiedy chwilowe 
odbłyski rozumu. Wówczas to, pod wpły- 
wem już to tęsknoty, już to nerwowego roz- 
drażnienia, przenosił się z Londynu do 
Windsoru, lub z Widsoru do Riszmondn; 
mało zwrucająs uwagi na otoczenie, prze- 
biegał goścince i zaczepiając przejezdny 
dopytywał ich o najświeższe nowiny, Dz 
wnym wiedziony instynktem, pełen był nie- 
ufności względem  ministeryjum. Rzadko 
się zdarzało, by Pitt opuszczał gabinet kró- 
lewski zadowolony z przyjęcia; sam widok 
oficerów służbowych, wstrętem już przej- 
mował obłąkanego. 

Dniu jednego rzekł do swoieli służą- 
cych: 

— Jeżelibym was którego dnia wypędził, 
nie przyjmujcie służby u Pitta, zakazuję 
wam tego | 

Jeden tylko książe Walii, choć był na- 
stepes, mającym wkrótce posiąść władzę 
ymykającą się z rąk króla, stanowił wy- 
jatek w tym względzie. 

Król powtarzał często: 

— Wiem, że Jerzy zanadto lubi kobie- 
ty, wino ikarty; ale nie podziela zdań Рі 
ta i dobrym jest synem, muszę mu dać kil- 
ka tysięcy franków. 

I pomimo swego skąpstwa, otwierał szka- 
tułę, wydobywał z niej pakę banknotów, 


którą kładł do kieszeni; zapominał o niej 


— Gminy: Chociw, Dzbanki, Dąbrowa Ru- 
siecka, łaskiego powiatu, i Kluki petroko- 
wskiego, pierwotnie należące da X-go śled- 
czego rewiru, zostały w skutek decyzyi tu- 
tejszego okręgowego sądu z dnia 19-go 
października r. b., przyłączoze do Ш-ро re- 
wiru petrokowsko-noworadomskiego. 


— Oikuska świątynia, jedyna z 12-tu nie- ` 
gdyś tam istniejących, posiada wspaniałe or- 
gany nieznanego mistrza z wieku XV-go. Or- 


jgany te, w skutek starości, uległy znaczne= 
|mn zepsuciu i dziś wymagają już gruntow- 


nej restauracyi, której koszta obliczono na 
rs. 4,000. W ocaleniu tego starożytnego za- 
bytku, ofiarność publiczna ma piękne pola 
do zadośćuczynienia swym szlachetnym po- 
rywom; nie wątpimy też, że nie dopuści cał- 
kowitej jego ruiny. 


— (1) Ponieważ —, między nieprawdami, uw- 
chodzącemi za prawdy, są prawdy rzeczywi- 
sta”, przeto: „rozsądna oględność może rá- 
dzić zostawić nd w jego ciemnocie” —i —,nie- 
moralność duchs musi koniecznie kończyć ban= 
krietwem w interesach materyjalnych, a na- 
ostatku, bez nadziei powstania z upadku, za- 
bić samego siebie, uważając ten ostatni re- 
zultat względem istot rozumnych, ż jakich 
sklada się społeczeństwo ludzkie, moral- 
mie”. 

Nie wier 


2 tym pewnikom łaskawy czy- 


| telnikuż... Zajrzyj więc sam na stronnice 35, 


56 i inne, świeżo wydanej w Warszawie bro- 
szūrki: Pogląd na dzisiejszy stan duchowy 
X. М. 2.7, n rozozytująo się w niej 
lie, dojdziesz я pewnością do przeko* 
nania, że: „jakkolwiek duchowieństwo na po- 
ln piśmiennictwa własnoręcznega całe gro- 
maduie nie występuje (str. 51)” — to autor 
broszury, dieproszony, wyręczając je w tym 
względzie, oddał mu prawdziwie niedźwie- 
dzią przysługę. 


— „Kongres wiedeński i ustalenie Króle- 
sta. kongresawego”— pod tym tytułem roz- 
począł się w „Ateneum? w zeszytach paź- 
dziernikowym 1 listopadowym, bardzo cieka- 
wy artykuł, na który zwracamy uwagę na- 
szych czytelników, 


— Listy od Redakoyi: 

— Panu X. Stotdęrskiemu w Mzurowie, Ko- 
respondencyi drukować nie możemy z przy- 
czyn od nas nieeależnych; zatem możecie po- 
słać do „Gaz. Kielec.? 

— Panu A. J w Petrokowie, Wierzaj pan, 
że nietylko А, M. zasługuje na pomoc mate- 
ryjalną i opiekę naszych filantropów. Kto 
wie nawet, czy wielu w jego położeniu na 


potem, a wieczorem królowa ykle wyj- 
mowała całą sumę i odnosiła ją do skarbu 
królewskiego. 

Pewnej nocy Jerzy III obudził się na- 
gle i zawołał służącego. 

— Dicku —rzekl= idź i poproś do mnie 
księcia Walii. W tej chwili jest zapewne 
u panny Robinson. Gdzie ta aktorka mie- 
ва? mie wiem; powiedzą ci to w Drury 
Lume. Idź sum i powiedz Jerzemu, że to 
nie król, leez ojciec go wzywa. 

Со w tym rozkazie zdziwiło służącego, 
to nazwisko panny Robinson, połączone w 
ustach króla z imieniem syna. Powszech- 
nie zninym był stosunek pięknej aktorki 
z księciem Walii; sądzono jednak, że był on 
tajemnicy dla króla; zapewne syn zwierzył 
się ojcu, skoro ten wiedział, gdzie go zna- 
1е26 można. Służący wyszedł, a król, kaza- 
wszy się ubrać, zasiadł przy stole zasłanym 
papierami. 

Księcią znaleziono w miejscu wskazanem 
i o wschodzie słońca młodzieniec wszedł 
do pokoju ojca. Król powitał go ręką i 
przez ehwilę spoglądał na niego z zachwy- 
tem. 

— Jaki piękny z ciebie mężczyzna, Je- 
rzył=rzekł —byłbyś najdoskonalszym szla- 
еһеїсеш trzech zjednoczonych królestw, gdy- 
by dusza twa do ciała była podobną, Nie 


bój się Jerzy, nie bój, nie będę ci prawił 
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większe odeń nie zasługuje  uwzględnie- 
nie—wielu, którzy ńiydy nie талпа, co to 
jest lepsza dola i którzy od samej niemal 
kołyski, nie przestali się borykać z nędzą 
ani na chwilę. Zapewne, że rozgatunkowy= 
wać nędzy i orzekać ostatnie w tym wzglę: 
dzie słowo, nie możemy: z tem wszystkiem 
jednak, wypowiadając się w sposób powyż- 
szy, idziemy po prostu za głosem sumienia. 

Wogóle, w interesie prawdziwie ubogich i 
nędzarzy, byłoby rzeczą nader pożądaną, aby 
projektowane przed puru laty w mieście na- 
szem Towarzystwo Dobroczynności, mogło 
przyjść już гах do skatku, Dlatego to radzi- 
lbyśmy zwrócić się z ponowną prośbą do 
p. Naczelnika gubernii, aby zechciał sprawę 
tę ogólnego dobra, wpływem swym poprzeć 
і о ile można przyspieszyć, 

— Panu Wesołowkiemu w Petrokowie. Za 
ogłoszenie pańskie w dniu 16m b. m., ро: 
brano rs. 2 kop. 16. 

— Panu Sztenólowi właścicielowi księgarni 
w Częstochowie. Należności w kwocie rs. 8, ja- 
ka figuruje na rachunku naszym od lat 2-ch 
blizko, a o której tylokrotnie mu przypomi- 
naliśmy — adiministracjja nasza podotąd nie 
odebrała. 

— Panu Brulińskiemu w Petrokowie. Nale- 
ży się nam od pana, jak to już pisaliśmy, 
тв. 1. 


— lnspektor szkół warszawskich, rzeczy- 
wisty radca stanu Kryłow , jak pisze 
„Warszaw. Dniewn.”, spostrzegłszy, że w 
warszawskich szkołach prywatnych nieznane i 
nie wszędzie wykonywane są ściśle przepi- 
sy, polecił między innemi, ażeby odtąd w 
każdej klasie najmniej było 5 godzin lekcyi 
języka rosyjskiego па tydzień, żeby oprócz 
religii wyznania rzymsko-katolickiego, wy- 
kład wszystkich przedmiotów, a zatem języ- 
ków: polskiego, francuskiego i niemieckiego, 
był w języku rosyjskim, jak to ma miejsce 
w szkołach rządowych. 


— Projektowana ustawa leśna nie ma obo- 
wiązywać gubernii Królestwa Polskiego, Kau- 
kazu, Finlandyi i kilku gubernii północno- 
wielko- rosyjskich. Projekt ustawy złożony 
został na jesienną sesyję Rady Panstwa, aby 
mógł wejść w wykonanie od przyszłego No- 
wego Roku, в 


— Porządki meldunkowe istniejące w War- 
szawie, według projektu wyższych władz ad- 
ministracyjnych Królsstwa Polskiego, mają 
być zaprowadzone w dziewięciu miastach gu- 
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bernijalnych naszego kraju, oraz w Łodzi, 
Włocławku, Częstochowie i Zamościu. 


— Powinność kwaterunkowa, jenerał - gu- 
bernator warszawski, jenerał-adjutant Hur- 
ko, wystąpił — jak donosi „Nowoja Wre- 
mia” — z wnioskiem o zastosowanie w Kró- 
lestwie Polskiem ogólnej całego państwa 
ustawy o powiuności kwaterunkowej. Wnio- 
sek ten był popierany jeszcze przez poprze- 
dniego jenerał - gubernatora Albedyńskie- 
go. 

— Prawa jedynaków. Ponieważ niektóre 
urzędy poborowe odmawiały praw do ulg w 
odbywamu powinności wojskowej jedynakom, 
przy matce w wypadkach, jeżeli taż matka 
była jednocześnie macochą syna pozostałe- 
go po jej mężu z pierwszego jego imalżeń- 
stwa, przeto ministeryjum spraw wewnętrz- 
nych wydało okólnik, w którym wyjaśnia, iż 
pasierby, to jest ci właśnie synowie, 2 pier- 
wszego małżelistwa męża, są uważani za dzie- 
ci rodzone, jedynie za życia ich matki lub 
ojea, po śmierci zaś ieh tylko wtedy, jeżeli 
ojczym lub macocha przyznają, iż pasierb ich 
utrzymuje, Tym sposobem według okólni- 
ka, pasierb ше może przeszkadzać jedyna- 


kowi do uzyskania ulg w powinaości wojsko- | 


wej. 

— Ministeryjum spraw wewnętrznych, za 
zgodą ministeryjum skarbu 1 wojny, oraz za 
przyzwoleniem wydziału kontroli państwo 
wej, wygotowały specyjalny do rady państwa 
wniosek, dotyczący wyłączenia z administra 
cyi ministeryjum spraw wewnętrznych, wszy- 
stkich kredytów na potrzeby wojenne w gu- 
bernijach Królestwa Polskiego i oddania tych 
sum pod zarząd ministeryjum wojny. 


— Administracyja wydawnictwa „„ Tydzień” 
przypomina panom abonentom zamiejscowym, 
konieczność regularniejszego 1 weześniejsze- 
go wnoszenia kwartalnej przedpłaty, Przy 
uciążliwych przesyłkach pocztą drobnych 
kwot, usprawiedliwioną być może miesięcz 
na lub dwumiesięczna zwłoka, dłuższe zaś 
terminy (up, półroczne), paraliżnją cały ruch 
wydawniczy, nakładając na wydawcę nowy 
ciężar dopłacania do wysełanego na kredyt 
pisma kosztów przesyłki pocztowej i prowa- 
dzenia bardzo drobiazgowego rachunku z za- 
leglości. 

Udogodnienie z jednej strony, winno spro- 
wadzać z drugiej wzajemną uprzejmość... 


| drowi Ll-mu, 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Okulary ogniochronie z miki. Robotnicy fabry- 
езй, mający do czynienia dzień i пос z odlewami me- 
tali | na działanie wielkiego żaru wzrok патай jący 
często kaluczeni i wzroku pozbawiani, znaleźli obecnie 
wielką pomoc w okularach wyrabianych z miki przez 
firmę fsbryczną M. Баруае1 w Borl Міка sano- 
wi jeden а najgorszych przewoduików ciepla. Csluje 
zupełną przezrowzystością i brakiem wszelkiego zubar- 
wienia w cienkich warstwach, oporem działaniu kwa- 
sów i wysokiego goraca, oraz łatwością rozszczepimniia 
się па cienkie blaszki, Przy szlifowaniu metali, gdy 


| okulary szklanne pod "wplywem odszczepów metalo- 
wo pękają, mika dl swej elastyczności o wię- 
ji Lekkość пакошес szkieł 


najwyżej 50 kop. Wynosząca, 
ich cena, stanowią bardzo ważne zalety. Jakkolwiek 
ne te wyroby są w spesyjalnych zakładach już od 
rokn 1868 znane, jednak pożyteczność ich: rozgłosiła 
tegoroczna wystawa bygieniczna w Berlinie, 


ROZMAITOŚCI. 


— „Rus. Star.” zawiera opowiadania ks. Gorcza- 
kowa, zebrane przez M go. „Nie cieszyłem się wose 
le względami cesarza Mikołaja i to dzięki шергә 
źni, ki ywit do mate hr. Nesselrode. Długie lata 
przesiedziałem w Wiedn'n, owijany przez па тойу ho- 
norowe (ordery). Ciekawem jest to, że cię przycz, 
miia do tego jedna, drobna pozornie, nkoliezność, ki 
rej zawdzięczam wśród osobistości otaczających J. С. 
M. reputacyję liberała, reputacyję na owe czasy wiel- 
ev szkodliwa. 

Pewnego razu w nielicznej Świcie cosarza Mikoła- 
ja, przybył do Wiednia he, AL Beukendorf, W nie- 
obecności posla (атлакайога) zastępując go 2 tytułu 

radcy poselstwa, pośpieszyłem się przedsta: 
wić między innymi i hrabiemu Beukendorfowi, Nie 
poprosiwszy mig nawet siedzieć, hrabia powiedział mi 
kilka zimnych frazesów i zakończył temi słowy: 

— Онејеј pan zamówić dla mnie obiad u gospo- 
darsa hotelu. Najspokojniej w Świecie skierowałem 
się ku dzwonkówi 1 przywołałem maitre dhotef'a. 

— 00 to znaczy? — gniewnie zapytał hrabia. 

— Tylko 10, że sprawę swego obiadu sam pan za- 
łatwić może z тайге d hotelem, 

Odpowiedź ta wyrobiła. mi u wszechpotężnego wów- 
czas Benkendorfi, róputawyję liberala.  Nieboszczyk 
Miezenców opowiadał mi, żem ju, książe Gorczakow, 
па listach III wydziału przez dłagie lata figurował 
obok tej uwagi! „książę Aleksander Gorczakow, nie 
jest pozbawiony zdolności, leez nie kocha Козу”. Za- 
pewne, jest to rzeczą wiadomą, żem był przeciwny 
wojnie z Turcyją w 1877 r. Moją radą było zawez- 
wać do Berlim 
im stanow. 


tynopolu. Моја rada została adrzneóną, wojna posta- 
nowiowi, a uastępstwa jej zbyt dobrze są znane, Tra- 
Мас burliński z r, 1878, uważam а 
karę w mojem życiu. Nie inaczej wyraziłem się 0 
tem w sprawozdaniu, którem podał Cesarzowi Aleksan- 
po powrocie moim z 

sburga: „Berliński traktat jest maj 


arniejszą karg w, 


nauk... ale. powiedz mi prawdę: czy wczo- 
тај byłeś na kolucyi z tym birbuntem Sehe- 
ridanem i z tym kobieċiarzem Brume- 
lem? 

— Nie, ojcze — odpowiedział z uszano- 
waniem książe, 

— To dobrze — rzekł kró. — bo prze- 
strzegam cię, że pierwszy cię zrujnuje, a 
drugi prędzej lub później wyśmieje, jeżeli 
już obadwaj dzieła swego nie zaczęli, Có- 
żeś robił wczoraj, mój synu? 

— Mój ojcze — odpowiedział książe, 
widocznie zmięszany — wieczór przepędzi- 
łem u osoby, o której wiesz,—a kiedy przy- 
niesiono mi twój rozkaz, powtarzała wła- 
śnie przedemną rolę Ofelii; widziano mnie 
przecież z Szekspirem w ręku, 

— Nie widziałeś się z panem Pittem? 

— Wilhelmem? Nie ojcze, od ośmiu dni 
nie widziałem jego lisiej fizyjonomii. 

Qzy wiesz, co mu się przytrafiło one- 


gnaj 

— Nie, mój ojoże. 

-— Weż foteli siadaj, opowiem ci to, Dan 
Pitt, onegdaj wieczorem, wyjechał konno, 
Nie ujechał jeszcze dwóch mil, gdy koń je- 
go służącego pada i rani się. Pitt sam u- 
duje się w dalszą drogę. Wtem nagle, 
zatrzymuje gu młody czlowiek, jeden z tych 
со to w nocy włóczą się po gościńeach, i 
woła o pieniądze lub życie. 


— Ah, ab! —zawołał młody książe, któ- 
ry nawet wobec ojca nie mógł powstrzy- 
mać zwykłej, lekkości swego charakteru — 
ah by God, dobrze zrobił. Zubrał mu za 
pewne wszystko, aż do koszuli. Во żeby 
ocalić szanowne swe życie, Wiliam wszy- 
віко by oddał... Ah by God, zapewne za- 
brano mu i tę pyszną kameę, za którą już 
mu dwa tysiące liwrów dawałem. Jakże 
jestem wdzięczny Najjaśniejszemu Рали; 
będę miał kameę za 200 liwrów, u przeku- 
pnia starożytności. 

— Najprzód mój synu, nie przysięgaj jak 
masz to w zwyczaju... A powtóre, dowiedz 
się, że pan Pitt mężnie się bronił. 

— Istotnie? 

— Так jest. Z początku chciał uciekać, 
ale bandyta miał doskonałego konia i nie 
było sposobu uniknąć spotkania. Wówczas 
Pitt strzelił i... 

— Zabił awanturnika? 

— Jego konia tylko; ale zachęcony tem 
pierwszem powodzeniem, rzucił się na zło- 
dzieja, który padając razem z koniem wy- 
puścił z rak pistolet. 

— Ależ to złodziej bardzo niezręczny— 
zawołał książe Walii — głupiec, który o- 
puścił sposobność zrobienia najpiękniejszej 
zdobyczy w swem życiu. Nowięyjusz zape- 


wne?.. 


— Ооё inne 
tylko kobięt: 

— Kobieta? 

— Tak, Katarzyna Simms. 

— Katarzyna Simms? — powtórzył ksią- 
że, szukając'w pamięci — zdaje mi się, że 
Seheridan opowiadał mi kiedyś, iż został 


о, mój synu, nie nowieyjusz. 


ogołocony z gwinei, które mu dałem przez 
jakiegoś szlachcica tegoż nazwiska... Nie 
mówił mi jednak, że to była kobieta. 


— I to kobieta bardzo ładna, 

— Ояу tak! A pan Pitt oddał zapewne 
swą zdobycz w ręce konstablów. W ytoczą 
proces, Pitt stanie jako główny świadek... 
Dopieroż to będzie nciecha dla dobrych 
mieszezan londyńskich. 

— Inny to będzie mieć koniec, mój Je- 
rzy; pozwól, abym ci wszystko po kolei 
opowiedział, Pan Pitt zatem rzucił się na 
złoczyńcę, aby nie dozwolić mu powstać, 
wiem spostrzegł, że to była młodu i pię- 
Каа kobieta, która spadajge z konia, praw- 
dopodobnie zraniona, zemdlała; litość zbu- 
dziła się w sercu pana Pitta. 

— 101086 w sercu pana Pitta, Najjaśniej 
szy Panie? 

— Tak, mój synu, albo —jeźeli wolisz — 
miłość, 

— Milość | — zawolał młody książe — 
ah! przebacz mi wasza królewska mość, ale 


to, со slyszę, jest tak nadzwyczajne, że., 


s 


mojej karyjerze”. Jego Cesarska Mość raczył dopisać 
tutaj własnoręcznie: „I w mojej takżo”. 


— „Now. Wrem.* pisze: Wielkie historyczne dobra 
Ojców, wystawione zostały ną sprzedaż i jednocześnie 
zanotowaliśmy, iż według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, nabywcą ich będzie” jakikolwiek zasobny prasak. 
Przewidywania sprawdziły się, Jako nabywca stangł 
znany Gwidon Henkiel уоп Donnersmark, posiadający 
w Królestwie Polskiem dobra, wartujące oriolo sied- 
miu miljonów rubli — czyli inaczej mówiąc — małe 
Prusy! 

Zbytecznem byłoby też mówić, iż w Prusach trel 
zarządzają wszystkiem prusaki; język niemiecki na pier- 
wszym planie, u kto go z miejscowej ludności nie zna, 
fon przepadł z głodu... 

— Jeden z ostałaich! D. 13 z. 
w Stanach 2јойпос 


w mieście, Dumeśsi 
nych Ameryki północnej, ашагі 
przeżywszy lat 122, 6. p. Jam Żyrotoski, b. oficer b. 
wojsk polskich, towarzysz Tadeusza Kościuszki, 8. p. 
Żyrowski, do końca swego życia cieszył się dobrom 
zdrowiem i skończył nagle, nie chorujae weala.- Sit 
ei terra lovis, 


— W zakładzie naukowym. Zierzchnik ogląda świe- 
žo urządzoną salę rekreacyjną, u rzuciwszy okiem na 
posągi dziewięciu muz, z których cztery stoi po jednej 
sttonie, u pięć ро drugiej—zwracając się do przelożo- 
nego, powiud 

— Symetryja ше zachowana... Dlaczego? 
— JW. panie — Udpowiada przelóżony 
эйе} шлу 

— Wiem, wiem, lecz należało postawić jeszcze je- 
duy, dla вушешуй!, 

— Kiedy więcej jak 9 шиш, niema... 

= Меша? Więć kupić.. Wszak wyńsygnowano 
panu pieniądze zapasowe, Kupisz pan i postawisz mu- 
zę 10-1... Symetryja rzecz płówna!... 


dzie- 


— Próba z elektrycznie oświetloną dorożką, odby- 
tn się w parku laksemburskim pod Wiedniem, w 0- 
becności sistryjnckiogo następcy tronu. Wehikuł wy: 
kouywał przerozmaito ewolucyje w alejach zupełnie 
vieumych, raz rozjaśniając szeroko przestrzeń w oko- 
ło siebie, to znowu zapadając nagle w egipskie cie- 
niności,  Arcyksiąże Rudolf zauważył, iż tego rodzaju 
powóz doskonale nadaje się do polowań noenych. Pró- 
ba wypadła świetnie. 


— W Wilnie wydarzył się niedawno wypadek, któż 
ry niemałe sprawil wrażenie. W czasie rewizył na 
Komorze otwarto transport owoców, wysyłany z Pa- 
туда, Były to prześliczne „duchessły”, Ро bliższem 
jednak przyjrzeniu spostrzeżono, iż gruszki ву formą 
zręcznie uwitych koszyczków, wypełnionych fałszywe- 
mi bankuotami, Przemysłowe, pod adresem którego 
przyszedł wansport „zakazanogo owocu”,  pociągnięto 
Чо odpowiedzialności, Podobne przęsyłki z zagranicy 
pan тей otrzymywał już oddawna, в żaden z urzędni- 
ków komory uie domyśluł się w uieh fałszerstwa! 

— Kometa, którą obecnie na frmawencie dostrze- 
gli astronomowie, ma być, jak utrzymują, tą sumą, 
która przyświecała przez czas długi: awaituruiczemu 
pochodowi Napoleona I-go do Rosyi, w r. 1812. Przy- 
pusaczenie to do pewnego stopnja jest prawdziwe, 
W chwili, gdy ją astronomowie sposuzegli, kometa 
byłu bardzo maleńka, ale ku końcowi wrźośnia waro. 
sla tak na wielkości, jak na sile swego Światła, Astro 
nom wiedeński J. Рива, w dniu 24-m z. m, ujrzał 
Ją z po za chmur na chwilę I twierdzi, że była du- 
leko jaśniejszą niż przedtem. Nażujutez już duia 28 
zdumiony był świetnością tego zjawiska, tak, ża dtu- 
go wątpił, czy to jest istotnie kumeta. Jasność jej в 
dnia 22 na 28, dosięgła blusku gwiazdy ósmej wiel- 


што О BA: 


kości, Теп nagly матои bjasku tej blędnej gwiaady, 
niezależny wcale o2 zbliżenia się jej do ziemi lul 
słońca, jest rzadkiem bardzo zjawiskiem w rocznikach 
astronomii. 

—Jesioń tegoroczna dziwne miała wybryki. Gdy my, 
w parę dui po jej rozpoczęciu mieliśmy mróz biały, a 
w Moskwie panowały {тс stopniowe mrozy, Tr- 
kuck cieszył wię ciepłem wiosennem, gdyż termometr 
wskozywał tam 16 stopni wyżej zeta. Z powodu mro 
zów, panujących w Moskwie, pan Bolesław Prus w ko- 
respondencyi do „Kraju, zwracal uwagę „Moskiew- 
skich Wiedomustiej”, ezyby nie wystąpiły do kogo na- 
leży + projektom о zaprowadzonie takichże mrozów w 
Warszawie. 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Bo Szczura. 


Ту со w serze szwajenrskim w wygtyzionej dziucze, * 


Usiadłeś na pokucie przewielebny  szożurze, 
Powiedź ojeu Piowowi cò tak jak ry żyje, 
Że modlitwa, pokora, niebios nie przabi 
Nabożeństwo nie warte i niucha tabaki, 
Jeślijego najbliższe cierpią głód krewniaki, 
A ой tjadłszy bigosu, zrszów salaterę, 
Śpiowa, drzemiąc, godzinki albo misorerę, 


Przed sądem gminnym, 

Wojtek. І 002? wygrsliście sprawę? 

Bartek. Ani tak—ani siak! 

Wojtek. Jak to godocie kmotrze? 

Buriek, Łuńskiego roku, zeproł mnie Mosiek, nie 
było świodków, przegrołech iuteres, —latoś, па św, J 
dwigą podbił mi psiopara zyd oko, znów nie było 
świodków i znów przogrołech. 

Wojtek, Ale tero psecie, co wos tak porurbował, 
тайн aze pięciu świodków, toście masieli wy- 
grać 

Bartek, Jak wom peiom kmasiu, ani tak — ani 
k: jak zacon pon Syndzia i panowie ławnicy per- 
śwadować mi, jak zkcyni gódać o zgodzie, ze lepso 
chudo jak tłusty protys, jak zacyni uamowiać Mośka, 
zeby mnie poeałowoł w renke, tokoch віз rozculił i 
darowolech wsyćko, 


Wojtek. "Do wos znów poturbuja. 

Bartek. Ацо juścii Bez świodków śle, эте świod- 
kami takze Źle, i cłek niewi, 00 robić z takim wą- 
dam. 


Sąsiedzka rada. 
Zobaczywszy Syreną krasnodiwę z Dniestru, 
W obsżytej gulonkani sukience в manszosttu, 
Myśląc, że to strój drogi z złota, aksamitu, 
Pan Ignacy do nimfy uubrał apetytu, 
Nie było nie z szpichlesza, z paċhtu, nni z owiec, 
Z pól wziuem dziesiaków  uganisł się wdowiec, 
Na piasku wśród jułoweów śpiewał miserere, 
A i tak mu w głowiznę wlazło tereferet 
Mój mości dobrodzieja—mówiąc między nami, 
Ladue rzeczy na scenic— lecz za kulisami, 
Znikają owe cuda—czart złudzenie kradnie, 
I wszystko skupeouieje, jak kurtyna spadnie, 
Tandem tedy шоврапів, mości dobrodziaju, 
Zbierz w swojej wózgownicy ostatki oleju, 
І umykaj z Warszuwy na swe stare ślnieci, 
Do świętych obowiązków, do awych biednych dzieci, 
Wykreśl głupstwo z głowizny i długi » regestru, 
1 puść w tąbę Syreng—krasnodiwę z Dniestru, 


Licytacje w obrębie gubernii, 


— W d. 2 (14) ntycz., w sądzie okręgowym tutej- 
szymona sprzedaż wieczystej dzierżawy, skladającej się 
z dwóch młynów wodnych, innych zabudywań i około 
25 mórg ziemi, we wsi Kociołki pow. Wrzerihskiego, 
ой sumy 5000 та, 

— Tegoż dnia, w axdzie zjardowym tutejszym, na 
sprzedaż; 1) I8-atu mórg ziemi z budynkami we wsi 
Brudziszewice pow, rawskim, od 1120 ra.—2) 9 mórg 
289 pręt, ziemi z budynkami od 1015 rs,—5) 34 mórg 
228 pręt. z budynkami i zusiewami od 1260 rs, 

— W d, 2] grudn. (2 stycz.) tamże, na sprzedaż 
domu drewnianego w Sulejowie pod № 228b, od su- 
my 60 rs. 

- W d. 20 marca (1 kwiet), w tutejszym sądzie 
okręgowym na sprzedaż majątku Koblin w pow. Urzo- 
zinskim, od sumy 96,500 ra. 

— Wd. 21 prudn. (2 stycz.), w tutejszym sądzie 
zjazd. na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi pod 36 
7880, od sumy 5000 rs. 

— W a. 8 (20) liaty w magistracie ш. Pabijunie, 
ne budowę 200 i naprawę 280 3ążni traktu, od sumy 
681 rs. 6 k, 

— Wód 28 list, (10 grud,, w rzędzie gub. tutej- 
szym па dostawę ubrania (kaftanów, czapek i t. d.) 
od sumy 347 rs, 85 k, іп minus. 

— W d. 5 (21) list, w urzędzie leśnym Gidle na 
sprzedaż drzewa w 6-ciu porębucli, za ogólną sumę 
1185 rs, B4 К. 

— W d. 24 lis, (6 grud.), na komorze Granica 
re id skonfiskowanych „towarów za sumę 1617 
rubli. 

— W d 22 list. (4 grud), w rządzie. gub, tutoj- 
Szym ua S-letnią dzierżawę dochodu jurmarcznego, tar: 
gowego i brukowego, od zuiżonej sumy t. ў, ой 2482 
rs, 50 

— W 4. 22 listop, (4 grud.), w kancel, leśnictwa 
Lubochuja na sprzedaż drzewa za ogólną sumę 21117 
rs. 78 К. 

— Tegoż dniu, w urżędzie pów. rawskiego na 5- 

letnią dzierżawę propinacyi we wsiach! 1) Gorłów od 
40 rs. rocznie. 5) Kochanowo od 45 ru. — 3) Bolda- 
ска Sloboda od 84 rs. 
d. 90 list. (2 grud.) w urzędzie pow no- 
woradomskiego na dostawę różnego rodzaju produktów 
do szpitala i oultony w Noworadomsku w ciągu 1884 
roku. 

— W d, 28 list, (10 grud.), w urzędzie pow. łódz- 
kiego na takąż dostawę do szpitala św. Aleksandra w 
Łodzi, 

— Wd. 5 list, (7 grud), w magistracie m. Czę- 
stochowy nu reparacyję bruku po jednej stronie ulicy 
Panny Maryi, od sumy 503 rs, у К. їп minus 

— W d. 18 (30) stycz, w kancel. hypot. m. Ło- 
dai na sprzedaż nieruchomości w m, Łodzi pod № 
320 od sumy 6900 18, in plus. 


W dniu 30 bieżącego listopada, jako w dnin 
imienin á p, Andrzeja Swiątkowskie- 
Bo, b. właściciela wai Krempa w powiecie no- 
worudomskim, odbędzie się za spokój jego du- 
szy żułobue nabożeństwo w miejscowym koście- 
le filjulnym, ца które pozostała rodzina, krow- 
nych, przyjaciół i znajomych zaprasza, 


— Gdyby tak nie było, czyżbym po- 
вун} po ciebie uż tam, іе posłałem, 
à odrywał cię od Szekspira, bez potyzeby?.. 
Pan Pit zaczekał tedy na swego służące- 
go, który nareszcie nadjechał i obadwaj po- 
dnieśli pannę Simms; Pitt ocdcił ją eterem, 
który zawsze przy sobie nosi, nawet kiedy 
ша zaszczyt pracować жешп; służący po- 
biegł po powóz, w którym pierwszy mini- 
ster i publiczna złodziejka, odbyli razem 
podróż do Londynu. Cóż ty na to, mój sy- 
nuż złodziejka—dla której Bridewell, to je- 
szcze zamało. 

— Otóż to ву skutki! — zawołał poważ- 
nie młody książe — kiedy się nie bywa po 
północy w szynkarniach, nie zna towarzy- 
stwa mięszanego; pierwsza lepsza oszustka 
żądająca od ciebie worka, otrzymuje gu ra- 
zem z sercem. 

— Nie sądzę, abyś miał racyję Jerzy, 
jednakże tukie jest położenie Pitta; przy- 
jal tę kobietę pod swoją opiekę, ukrył ji 
przed surowością prawa i teraz, w tej chwi 
li, czy wiesz Jerzy, gdzie się znajduje pier- 
wszy minister Angliir—oto na ulicy Mary- 
Street Nr. 15 1 założyłbym się—dodał do- 
bry król, że wcale nie jest zajęty, tak jak 
ty, tej nocy, czytaniem Szekspira. 

— No, panna Simms wejdzie w modę— 
zawołał śmiejąc się książe Walii. gJeżeli 
wasza królewska mość pozwoli, to wypłata- 


my figla air Wiliumowi, Ten dandy Brum- 
mel, którego niesłusznie zdaje mi się Naj- 
јап, Рап uważu jako łotra, może nam być 
w tej mierze bardzo użytecznym; dziś wie- 
czorem, skoro pierwszy minister przybędzie 
na Mary-Stureet, klatka będzie próżną, 

— O, mój chłopcze! — zawołał król — 
tego właśnie chciałem; Brummel zda się 
przecie coś? Czujesz dobrze, że nie- 
bezpiecznie jest pozostawić Pitta w rękuch 
takiej kobiety: tajemnice stanu, pieniądze 
skarbowe, życie nawet pierwszego ministra 
Anglii, —wszystko w rękach publicznej zło- 
dziejki, która zapewne należy do jakiejś 
liczniejszej bandy, a której członkowie 


Już się zapewne kręcą około naszego mini- 


stra, Ohociażbyśmy tylko mieli wypełnić 
obowiązek chrześcijanina względem Pitta, 
sumienie nakazuje nam wyrwać go z tak nig- 
bezpiecznego położenia, Pomnij jednak mój 
przyjacielu, że nasz pierwszy minister jest 
czlowiekiem dumnym, zarozumiałym w sztu- 
се rządzenia krajem i pierwszy krók niewła- 
ściwy mógłby obrazić. Sądzę więc, że to- 
bie tylko jednemu wypada otworzyć mu 
oczy, 

— Ja mam jemu dawać nauki? 

— Dlaczegóżby nie? Czyn jest jasny, sam 
mówi za siebie. Czyż nie wiesz z własne- 
go doświadczenia, że życie rozwiązłe jest 
często przyczyną wielu nieprzyjemności, 


Czyż nie masz nad nim władzy przez swo- 
je urodzenie? Po mnie, ty posiądziesz tron, 
będziesz jego królem, jeżeli go ta kobieta 
nie zamorduje; bo pamiętaj, że ma on na 
palcu pierścień, z kameą wartości 2000 li- 
wrów. 

Wszystko, co r wił król, było tak pra- 
wdopodobnam, a wypadek, jakkolwiek nad- 
zwyczajny, лоз takie pozory rzeczywistości, 
że ks. Walii v wnętrznie zadowolony z po- 
wierzonej sobie misyi, która mogła uczynić 
pierwszego ministra pobłażliwszym na jego 
szaleństwa i dlugi, skłonił się do życzeń 
ojca, obiecując dziułać z wszelką przezor- 
nością i opuścił Windsor, aby udać się na 
Mary-Street. 

— Dopieroż to będzie powód do śmiechu 
dla moich wiernych przyjąciółi dobry przed- 
miot do komedyi dla Scheridana; Brummel 
nakonie zemści się па Wilismie, a jeżeli 
mała Simms jest tak ładną, jak utrzymuje 
mój ojciec, będziemy ją mieli na kolacyi, 

Przybywszy na Mary-Street, książe Wa- 
lii zapukał do małego domku pod Nr. 15 
i znalazł się w mieszkaniu kwakra. Prze- 
konany, iż się nie omyjił, a myśląc o obłu- 
dzie o jaką posądzają tę sektę, zwrócił się 
do pana domu żądając, aby go zaprowa- 
dził do р, Pitta. 

— Рап Pitt! — rzekł kwakier — mylisz 
się mój przyjacielu, pan Pitt nigdy u mnie 
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Nowo otworzony 


Zakład Tapicersko-Dekoracyjny 


M. Wesołowskiego 


w Petrokowie, 


Plac. Maryjański dom Dra Gliksmana, 


Poleca Meble w najświeższych fasonnch, 0d najwykwintniejszych do 
żyjmuje wszelkie obstalu. 
Tamże jest do zbycia garmitur orze: 


najskromniejszych; nadto p 
żliwie nizkich. 
wany, 


Do_zakładu tego potrzebny jest obecnie Wezeń. 


Rodowita Niemka 


Poszukiwany jest 


AKONO 


szego pisma. 


BE Pó głaz a 


ARARARAARARRARARRARARARRRRRARP 


skiego 
Kaa ШЕ 


kop. homblem, drugą 
kop. 

do Petrokowa, Parasol. 
brania w Redakt 
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kres toalety damskiej wi 
ję. uajakuratniej 


(dawniej Ki 
Ulicn Odeska (Rokszyć 
dom Dzwonkowskiega 


sprzedania 


z cegły 
dwa-piętrowy, przynoszący 


Ponter 


roczniak, trasowany, do sprzedania 
Wiadomość 
kowie w sklepie W-zo Wierzbi 


Jadąc dnia t0-go_ bieżącego 
klasą, zabrałem pr 
pomyłkę” siedzącej obok damis. 


Preyjmują się wszelkie roboty „w za- 
Йир, 1 wy- 


szej mody, po cenach przystęp: 
Amelja Wierzbowsi 


War--Wied. jest do 


Dom murowany 


dwóch tysięcy rubli; przytom placn łokci 


Biuro Ogłoszeń 
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Zakład Stolarski 


P pod firmy 


w Petto- 


l „RODZINA“ 


kiego. 


miesiąca 


w Petrkowie, 
1 


jadącej 
Jest do ode- 
(2—1) 


przeniósł swój Magazym Mebli do 
domu W-nej Grabowskiej naprzeciwko 
cerk poleca gotowe Meble po 
cenach umiarkowanych, przyj- 
muje wszelkie zamówienia budowlane i 
roboty kościelne, tak gładkie jak i rzeń- 


podług naj- | bione; poleca także Meble gięte z 
‚ | fabryki Wojciechów i TU ne- 
talewe po cenach war 
вка), 

іо Przedmioscie) 

а—1) 
W mieście Noworadomsku 097 sprza- 

znej w Sosnówieach, | Jania 


Plac frontowy 


zdatny рой fabrykę, rozległy 1 mórg 60 
prętów, z frontem przy ulicy nowej, prô 
wadzącej od dworca kolei żelaznej, Okos 
ło biura powiatu do miasta, 

Wiadomość u W. Cywińskiego, 


dochodu do 


życzy sobie udzielać lekcyje na godziny.| kwadratowych 4,000. Wiadomość powziąć | właściciela hotalu w miejscu, lub" m 
kawaler, Zgłoszenia do Redakcyi niniej- |Wiadomość w księgarni W-go Jgdrzejo-| można w sklepie р, Zarzyckiego. Poczthaltera w m. Zgierzu, 
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nio postał, możni tego świata nie przecho- 
dzą progów mego domu. 

Wówczns książe daje się poznać i z ła- 
twością otrzymuje pozwolenie zwiedzenia 
całego domu. Żadnych śladów po ministrze, 
żadnego podobieństwa, aby miss Simms znaj- 
dowała się w tem mieszkaniu. 

Wracajmy — pomyślał sobie — kró- 
lowie zawsze są oszukiwani, chociażby cha- 
dziło tylko o ulicę, lub numer domu. 

Zmużony bieganiem od domu do domu, 
książe Walii zdecydował się nakoniec szu- 
kać pierwszego ministra w własnem jego 
mieszkaniu. Znalazł go w gabinecie przed 
korninkiem, z głową wspartą na ręku, z o- 
слу та na wpół przymkniętemi, jak czło- 
wieka w głękokiej pogrążonego zadumie. 

1— Sir Wiliamie—rzekł młody książe — 
kazałeś mi wstać bardzo rano, i przyznam 
ci się, iż byłbym rad znaleźć cię gdziein- 
dziej, a nie tu. 

Pitt uśmiechnął się smutno i kłaniając z 
uszanowaniem odpowiedział, 

— Gdybym był przewidział, że wasza 
książęca mość pragnie mnie widzieć, był- 

ym się stawił na jego rozkazy, a nie po- 
zwolił, aby mnie szukał na Mary-Street za- 

Jewne. 

— Wiesz o tem?a więc dobrze, powinie- 


— Noga moja nie postała na Mary- 
Street. 

— No, no, przyznaj się; ztamtąd powra- 
QASZ, 

— I nie odebrano mi mej kamei; to za- 
dziwiające nieprawdaż? 

I zdejmując z palca pierścień, podał go 
księciu mówiąc. 

— Przyjmij go panie; nie sądziłem ni- 
gdy, że go tak książe posiadać pragnąłeś, 
A teraz muszę prosić waszej wysokości, ару 
zwróciła uwagę na moje słowa. Zapewne 
wasza książęcia mość powróci do Windso- 
ru; niech więc rozkaże podać sobie ubra- 
nie, które nasz król miał na sobie w dniu 
onegdajszym. Otóż, w prawej kieszeni po- 
między rozmnitemi małej wagi papierami 
znajdzie małą drukowaną broszurkę, ki 
pioną od przechodzącego handlarza, która 
zawiera opis życia Katarzyny Simms, nie- 
szęzęśliwej kobiety, należącej do bandy roz- 
bójnikow, która razem z nimi kradła, po 
gościńcach. Katarzyna Simms sądzoną by- 
ła niedawno przez sąd kryminalny i powie- 
szoną przed trzema dniami; miała lat 49 
i jedno tylko oko. W młodości wpraw- 
dzie, miała oba oczy i była bardzo ładną, 
tak, że podobny wypadek, jąki dziś Najja- 
śniejszy pam waszej książęcej mości opo- 


es dać podwójną nagrodę twemu kwakro- 
i, bo doskonale zachował tajemnicę, 


wiadał, miał miejsce, ale nie ja byłem bo- 
haterem tej przygody. Najjaśniejszy Pan 


czytał ten opis, i wskutek bezsenności za” 
pewne, sam uwierzył w anegdotkę, którą 
waszej Кв, mości opowiedział. 

Dziwi mnie to, sir Wiliamie— zawo- 
łał książe Walii—że śmiesz przyznać wobec 
mnie, iż każde słowo wyszłe z ust mego 
ojca jest ci doniesione, i, że król otoczony 
jest szpiegami, że... 

— Gdybyś wasza książęcia mość chciał 
wybadać najbliższą służbę królewską, mógł- 
byś się przekonać, że tylko smutne okoliezno- 
ści zmuszają mnie do takiego postępowania. 
Gdybyś wasza książęcia mość wiedział o 
tem, przekonać byś się tylko mógł, że po~- 
stępowanie moje jest tylko dowodem głę- 
bokiego uszanowania dla świętej osoby kró- 
lewskiej. 

W tej chwili doktór Willis wszedł do 
gabinetu ministra. Pitt wskazał go wzro- 
kiem księciu, a kłaniając się, dodał z dwu- 
znacznym uśmiechem: 

— Musi się wasza książęcia mość przy- 
gotować na zostanie rejentem królestwa; 
nie mamy nadziej, żeby król odzyskał zdro- 
wie, bo... jest obiąkanym. 


HERBATĘ ` 


ozkjatian (nl Chińskich plantacyi, bezpośrednio sprowa- 
zeng, poleca pedług cennika specyjalnego 


Dom Rolniczy . 
Н. hr. Skarbek i W. hr. Ronikier 


Senatorska. Nr. 28 plac Resursy Kupieckiej. 


Sprzedaż odbywa się również we wszystkich znaczniejszych składach Her- 
baty i Towsrów. Kolonijalnych tak w Warszawie jak i w miastach prowineyjo- 
atlnych, (R. i Fr. 10720) (3—3) 


батал A ETA ыла ашатса стаз шг: нк: ШЕ ша EE ышар: 


FRANKFURTSKĄ ESENCYJĘ OCTOWĄ 


z fabryk Stowarzyszenia Przemysłowo-Chemicz= 

mego w Moguncyi, jako zdrowiu nieszkodliwą, przez Departament 

Medyczny do sprzedaży dozwoloną, polecają: Składy Materja- 
1 łów Aptecznych 


| Ludwika Spiessa i Syna 
W WARSZAWIE. 


ulica Senatorska M 464/5|u1. Marszałkowska № 52 
obok kościoła p р. Kanoniczek  ||pomiędzyul, Rysią і Święto-krzyzką, 
К, Flaszka opatrzona jest pieczęcią fabryki iesposobem użycia. 
Dostać można w Petrokowie, w znaczuejszych handlach win i do- 
likatesów ога# w Skladzie Materjałów. Aptecznyc 
шг з шерл алш CEJ EL PJ ZZ DE YZ НЫС БА 
(R. i Fr. 8957) (13—10) 


Polecijąc się РР. Obywatelom ziemskim і kupcom zbo- 
żowym do komisowej sprzedaży zboża w Warszawie i w Gdań- 
sku; upraszamy transporty zbożowe wysyłane do nas do Warszawy, adrosować: 


Kuczyński i Makomaski, War- 
szaąwa Magazyny tranzytowe 


objaśniamy, że zboże stosownie da konjunktury, za opłatą, 
achtu podług taryf miejscowej komunikncyi, może być sprzedane па miejscową 
konsumcyję, za opłatą zaś frachtu podług taryf tdniej bezpośredniej komunikacyi, 
może być sprzedane ua eksport wprost młynarzom i kupcom zagranicznym, W ma- 
gazynach towych za oplata bardzo nieznacznego składowego, zboże przez 
dni 30 nie utraca przywileju dalszej wysyłki zagranicą podług taryf bezpośred- 
Transporty wysyłano do Gdańska prosimy jak dotąd adro- 
ii Makomaski*— Gdańsk. 
$ łany towar dajemy zili- 
elnznych, wszelkie gn- 
osyjski owies i 
zę, do wyrobu okowity. 
Wszelkie objąśnienia co du cen, miejsc wysyłki etc, udzielamy odwrótną 
pocztą. 


Dom Komisowo-zbożowy Kuczyński i Makomaski w War- 


szawie hotel Saski i w Gdańsku. 
(R. 1 Fr. 10882) 


2 magazynów 


Worki рой zbożo na żądnuia пайа 
ga zawówienia dostawianty do 
ода; Panom ziemianom 


(l2—2 


muss Prześcieradła bez. szwu od Rs. |. жашшаказшш 
ЕРГА D 


PŁÓTNA, HAFTÓW I BIELIZNY 


А, W. WILGZGYSKIEGO . 


Egzystujący w Warszawie od lat 22.ch w gmachu Resursy 
Obywatelskiej, przy Krakowskiem Przedmieściu 


Przeniesiony został na ulicę 
Nowy Świat Nr. 55. 


czwarty dom od 5 to Krzyzkiej 

A i poleca: 
Płótna krajowe, Jarosławskie i Zagraniczne bielone na tra- 
wie (nie chlorem), z najeelniejszych fabryk. — Bieliznę sto- 
łową Holenderską w wielkim wyborze i najświeższych de- 
seniarh.— Gotową bieliznę damską i męzką.— Chustki do no- 
sa, Pończochy, Skarpetki, Kołdry pikówe, Firanki, Perka- 
le, Madepolamy, Oretony, Dymki, Krawaty męzkie, Koł- 
nierzyki, Mankiety, Czepki, Żaboty, ete. etc. AM 
Wszelkie zamówienia i całe wyprawy wykończają się 

najakuratniej wraz ze znaczeniem. 


Ceny najniższe. — Ściśle stałe, 


плата Prześcieradła bez szwu od Rs, |. ишак 
(R i Fr. 9354) (6—5) 


= | 


и5 


Koszule prane od Rs. 1. К. 65. ваат 


== Koszule prane od Rs. 1 К. 6 


literackich POLSKICH i 


 tycznej, sprawozdania 
nego artykuły w kwestyjach 


=> Bezpłatny dodatek 
Э kompozycyj na fortepian i 
księgarskim wynosić będzie 


rs. 10 kop. 40. 


w Warszawie na Praw. i 


lacznie z doręe: 


ж Prennmerować 


z lilustracyjami 


3 wychodzić zacznie w Warszawie z dniem 1 Paździer- 
nika 1888 roku przy współudziale najcelniejszych sit 


mieszczać będzie: 

życiorysy artystów z portretami, rozprawy z dziedziny este- 
z powszechnego ruchu artystycz- 
dramatycznej, nowelle, utwory dramatyczne, poezyje, illu- 
stacyje grup stęnicznych orez utwory muzyczne polskich 
i zagranicznych kompozytów, 

godnie składać się będzie z 2-ch arkuszy: oryginalnych 
skich i zagranicznych. (ena takiego dodatku w składzie 


tylko dodatek bezpłatny utworzy 2 końcem rokn wartość 


CENA PRENUMERATY: 


b kwartalne Rs, 2. Rs. 2 kop. 50. Zw. 3 Маг. 5 
Sgpółrocznie mh KRÓW 19 „ad 
rocznie „8. 10 —. 12 „ 20 


niem йо domów lub z przesyłką pocztową. 


Adres Redakcyi i Ekspedycyi: Warszawa, Senatorska 
18, przy Biurze Ogłoszeń Rajchmana i Frendlera. 


ZAGRANICZNYCH i po- 
żywotnych sztuki i literatury 
muzyczny, dołączany со 2 ty- 
do śpiewu, kompozytów pol- 
kop. 40; tym sposobem sam 
w Cesar, 


w Austryi w Niemczech 


można we wszystkich księ- 


garniach krajowych i zagranicznych. 


ААТА ТАСТАСА ЗИ 


Antoni Lisiewicz 
Lekarz wojskowy 
franelokowany edice do Petrokowa 


znmieszkał przy ulicy Moskiewskiej (By- 
kowskiej) w доша W-go Jakubo 


Lokomobila 


о siłe ośmiu koni wraz z młocarnią, a- 
bryki „Marschal et Sou", w dobrym sta- 
nie, jest do zbycia za bard п- 


Skierniewicę i Кале n wha: 
u szwajcara w Dyrekcyi 
wej Towarz. Kredyt. Ziemsk. 
Tamże jest na sprzedaż 


Klacz lat 4 
rasowa, po oriorze arabskim, ry- 


cza, zdatna do wierzchu lub zaprzęgu, 
(3—4) 


Do sprzedania 


Meble aksamitne fijołkowe,por- 
tyjery takiegoż koloru, Btół do sa- 
lonu orzechowy, dy wam pod stół, ży: 
randol, 10 pw Świeczników, 
dwa duże ołeodruki, dwie wielkie 
gipsowe figury na kolumnach z 
lampami, wanna, prysznic, dwa 
łóżka orzechowe składane mednljono- 
wej roboty i kasa ogniotrwała. 
Wiadomość w księgarni F. Jędrze- 
jewicza w Petrokowie, (3—2) 


We Wdowinie, dwie mile od Potroko- 
wa, trzy od Pabijanic, jest do sprzeda- 


“ 500 siągów 


szeznpowych, sosnowych i świerkowych 
suchych. (3—3) 


Redsktor i wydawca Mirosław Irobrzański. 


гт 


6 


miejsco- | 


PCD неон осун езине GZ Л 


ЖЕРИМ + 


же OST 5 
Włodzimierza Xapińskiego Ë 
przy rogu Aleksandryj" 
skiej alei. @ 
Sprzeduje węgle w dobrym patan- 
kn. Korzóe grubogo wagi 240 fun ż 
Ü pa 85 kop.— kostkowogo po 83 kop.) 
gm miarę w skrzyniach zamknię. 
g ych (praen magistrat warszawski o- 


| 
| 


ioczętowanych) po 5, 10 i 20 korey. 
giuby ро 83 kop, kostkowy ро 81 
Хор, korzea z gdstawą. Na całe 
wagony z dostawą przed! 
drwaluię, wagòn węgla grubego 
11,000; kilomet, (110 korey) atoto-0 
Ü "ше do gotunku od 76 rs., takiż ko- 
stkowego od 73 s. Drzewny wę: ) 


| 
10 giel чопу moh Moka aoi 
коес. W skłudzie sprzedaje sig 
każdy ilość. Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
gon- za wagon тз, 4, Zi towaro-ġ 
wej stacyi— za wagon rs. 5 znĘ 
furmank 
Ó.„Zagiówienia wszelki należy ом 
w składzie z góry opłaca-( 
дјае. 
мазнини 
6) 


Konie, Karety, Powózy, B 
na resorach: 


do wynajęcia. Zamawiać można w 
izio węgla W. Sapińskiego, na rogu 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkan 
[stajniach iegnż, w domu W-go Go 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poe 
Karty i powozy na wesela, chrzty, 
тгеһу i spacery— wynajmuję się ua p 
jdziny. (13—6, 


ELE" Do dzisiejszego num 
Е ru arkę 


dołącza się Л 
14 powieści z francuzkiego p 
„Tajemnice pałacu sprawic 
wości”, 


w 
.. 


Jparoaeno Ценаурою. 


= 
W dnikarui F. Bełchatowskieró w. Pe 
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mordujemy, To głupio, bo jest sposób załatwienia te- 
go wszystkiego. i 

— Jakiż to sposób? 

— Zacznijmy od początku, panie hrabio. Przed 
pięcioma dniami popełniono morderstwo w zamku An- 
dróa i pan de Laroziere został przytrzymanym, jako 
winny tej zbrodni, 

— Bo jest winny. 

— Mylisz się, panie hrabio, Laroziere jest nie- 
winny. 

— Kto ci o tem powiedział. 

— Wiem to napewno. 

— Więc byłeś tam wtedy? 

— Ah! nie! dzięki Bogu! sprawa moja był ab 
złą w takim razie. Cokolwiek z tego wyniknie, mo 
Бе panu zaręczyć, że Laroziere jest niewinnym. 

— Оп cię widać obchodzi? 

— Bardzo! 

— Cóż ja mogę zrobić? 

— Gdybyś go pan bronił nie byłby areszto- 
wanym. 

— Ależ mnie i Marcie potrzeba zemsty. 

— Оһ, co do Marty, bądź pan spokojny; ona 
by nie oskarżyła tego biednego chłopca. 

— Zkąd możesz o tem wiedzieć? 

— Ona sama mówiła mi, że ręczy za jego nie- 
winność. 

— Więc ją widziałeś? 

— Tak, zaprawdę. 

— W Paryżu? 

— Nie; w Melun. 

W oczach hrabiego zabłysnął gniew, ale Lam- 
bardier zbliżył się do niego i dorzucił. 

— Jest jeszcze pewna okoliczność, o której pan 
nie wiesz, a o której Marta wspominała mi, to jest, 
ze w wieczór, gdy popełniono zabójstwo, Laroziere 
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wracał do jej rodziny. W przeciwnym razie spadko- 
biercami byłyby dzieci, ale hrabia Andréa pozostałby 
ich opiekunem i otrzymał na własność swoją, czwartą 
część majątku rodziny Frias. W takiem położeniu bar- 
dzo jest naturalnem, że małżonek starał się zadow ol- 
nić pragnienią żony. 

— Istotnie — wtrącił z przekąsem hrabia An- 
drća. 

— Bóg nareszcie pobłogosławił ten związek — 
ciągnął dalej Lambardier—i uradował serce matki, da- 
jąc jej córkę, a hrabiemu świetne nadzieje. 

Po wypowiedzeniu słów tych, Lambardier zamy я 
Ślił się, jak gdyby zastanawiając się nad tem, со ma 
dalej$mówić, a hrabia uśmiechał się złośliwie, jak 
człowiek znający dobrze koniee opowiadania. * 

— Cóż więc w tym jest tak szczególnego? — 
rzekł nareszcie z lekceważeniem. 

— Dotąd nic zapewne — odpowiedział spokoj- 
nie Lambardier. — Hrabia Andréa pragnął majątku» 
panna Frias potomstwa, pobrali się... Dziecię przy: 
szło na świat, majątek zapewniony dla córki, spadał 
i na ojca; to wszystko odbyło prawnie i nie temu zarzu* 
сіб nie można, Lecz nie na tem koniec, panie hrabio> 
jest jeszcze w tej sprawie jedno... i właśnie teraz do- 
chodzimy do tego ciekawego rozwiązania. Dziecię 
umieszczono u mamki o dwie mile od zamku; mamka 
była zdrową, dziecię chowało się dobrze, zresztą 
opiekunka wynagradzana hojnie, czuwała z prawdzi- 
wie macierzyńską troskliwością nad swoją wychowan- 
ką. Wszystko szło jak najlepiej, aż do chwili, gdy 
hrabina nagle zachorowała i długo życiu jej groziło 
niebezpieczeństwo. Biedna hrabina!.. Czuwano nad 
nią troskliwie, a ona bolała nad tem, że nie mogła 
widywać dziecka, które kochała namiętnie, tembar- 
dziej, że doktorzy uznali jednozgodnie, że nigdy już 
więcej nie doczeka się potomstwa. 

Tajem. pał. spr. 14 
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— Ale któż pana powiadomił o tem wszyst- 
kiem? — przerwał hrabia z zachmurzonem czołem, 

— Jeżeli o to chodzi, nie omieszkam pana obja- 
śnić, teraz jednak ciągnę dalej moje opowiadanie, Pe- 
wnego wieczoru hrabia opuściwszy pokoje hrabiny, 
zastał u siebie wieśniaka przysłanego od mamki z wie- 
ścią, że mała Marta zachorowała na krup. 

— Ah panie! — odrzekł hrabia blednąc— przy- 

 pominam sobie ten okropny wieczór, jest on dla mnie 
najboleśniejszem wspomnieniem. 

— Bardzo temu wierzę, bo Marta umarła tejże 
вашој nocy,,a z jej śmiercią przepadły wszystkie pań- 
skie marzenia majątkowe. 

*— Waale o tem nie myslałem., 
— Bezwątpienia, jednakże myślałeś pan o tem, 


aby ukryć śmierć córki przed hrabinę, a podstawić * 


jej inne dziecko w zamian za te, które straciła, 

— Ależ panie! 

— Аһ, mój Boże, może i słusznie postąpiłeś 
pan w ten sposób, Hrabina będąc chorą, mogła ży- 
ciem przypłacić tak bolesną wiadomość, a ukrycie 
pei nią tego nieszczęścia i załagodzenie go tak jak- 
y ono nie istniało, było czynem wspaniałomyślnym 
z pana strony, 

— Маз» pan dobrą pamięć. 

— Doskonałą i chcę tego dowieść. Zacząleś pan 
poszukiwać dziecka w jej wieku. Pańska Marta o ile 
pamiętam, mogla mieć wtenczas trzy lub cztery mie: 
siące, gdyby się dziecko w tym wieku znalazło, łatwo 
było matkę oszukać, 

— Kończ pan! kończ prędkol—wołał hrabia. 

—, Sam tego bardzo pragnę i nawet nie pozósta- 
je mi, jak tylko dopowiedzieć parę fuktów. Znalazł 
się właśnie czlowiek, który miał dziecię bez matki 
w wieku Marty i sprzedał swą córkę na warunkach, 
o których przypominać nie potrzebuję panu hrabie- 
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— Sprobuj pan, 

— Żyjesz w Paryżu. Widać, że się masz do- 
brze; mówiono mi nawet, że się wcale nie ukry- 
wasz. , 

— Dlaczegóż miałbym się ukrywać? 

— Prawda! Jeżeli nie żyjesz!... 

— Ale do czegóż to wszystko prowadzi? 

— Do tego, że jeżeli zrobisz krok jeden w ce- 
lu odebrania mi Marty, ja zrobię ich dwa, aby cię na- 
powrót oddać na galery. 

— А więc — odrzekł Lambnrdier— mamy pro- 
wadzić z sobą wojnę? 

— Jak chcesz. 

— Czy to ostatnie pana słowo? chcesz zachować 
Martę przy sobie? 

— Nie zabraniam ci, byś próbował ją za- 
brać. 

Lambardier wstał, wziął kapelusz i zdążał do 
drzwi, ale zwrócił się napowrót, zawahał chwilę i 
usiadł, 

— Panie hrabio — rzekł — chociaż zdajemy się 
BE ludźwi rozumnymi, postępujemy jak dwóch głup- 
ców. 

— Chcę temu wierzyć. 

— Jeżeli pan postąpisz jak mówisz, to ja wra- 
саш na galery, 

— To jest istotna prawda, 

— Tak; a pan tracisz cztery miljony. 

— Być może. 

— 0 pewno,. Hrabina Andréa pozostawiła 
w Hiszpanii siostrę, pannę Helenę de Frias, która 
natychmiasł upominać się będzie o spadek po sio- 
strze. 

— Niech i tak będzie, ty wracasz na galery, ja 
tracę cztery miljony, potem... 

— Pan to dobrze rozumiesz, że się obustronnie 


